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Komnata przemian, 


Po opuszczeniu szpitala, gdzie Tomas- 
Dorn dostal się raskutek wypadku samo- 
chodowego, który spowodował ciężki 
wstrząs mózgu i urazy, młody aktor zajal 
sie przedewszystkiem poszukiwaniem odpo- 
wiadniego pokoju. 

Skierowawszy się w spokojniejsze czie!- 
nice, ujrzał na drzwiach wysokiej, skromnej 
kamienicy ogłoszenie, oznajmiające o poko 
de wynajęcia na czwartem piętrze. 

Położenie domu było odpowiednie dla nie 
«o. ©Otworzył ciężkie drzwi t zmalazł się 
w póburoku klatki schodowej, której zapach 
przypomniał mu kuchnię domu rodzicielskie- 
zo, bielźniarkę matki I cygara ojca. 

Zwolna wszedł po czysto wyszorowa- 
nych schodach na czwarte piętro i stanął 
nrzęd staromodnym dzwonkiem, którego rą- 
ezke, umocowaną na drucie, pociągnąć nale- 
ży z całej siły, by maszynerię jego wprawić 
w ruch, 

Otworzyła mu miła staruszka 1 pokazała 
mu pokój, z którego o tej porze otwierał 
się wspaniały widok krwawo zachodzącego 
słońca nad dachami domów. Meble były sta 
re t starannie utrzymane. Tomasz Dorn 
zgodził się odrazu na zaproponowane mu 
warunki. * 

Zmęczony trudami tego pierwszego dnia 
pa wyiściu ze szpitala, jeszcze przed zapa- 
dnięciem nocy położył się do szerckiego 
łóżka o pościeli. pachnącej zlekka lawendn 
i rozglądał się po kątach pokoju, w. którym 
rowoli zapadał mrok. 

Dobroczynna cisza tego wysoko położo- 
nego pokoju ukołysała Tomasza. Zapadł o- 
drazu w głęboki, ciężki sen. 

Gdy obudził się, słońce stało już wysoka 
na niebie, złocąc posadzkę pokoju. Zerwał 
się z łóżka i ze zdumieniem spojrzał na igo 
rogniecione poduszki. Mocny sen rzadko 
nawiedzał go podczas choroby, a teraz 0- 
detchnął z ulgą, jak człowiek wyrwany z le- 
targu. : | 
Jeszcze napoły odurzony snem uda! sie 
do biura swego teatru. gdzie nie znalazi już 
zujęcia dla siebie w tym sezonie teatralnym 
Otrzymywał jednak zlecenie stawienia Ss. 
wkrótce ponownie. 

Z zamiarem spędzenia reszty pięknego 
dnia w parku miejskim włóczył się po u- 
cach, rozważając siudja ró! na następne ty- 
godnie, gdy wtem zauważył, że zboczył Z 
abranego kierunku i miespodziewanie stanął 
przed wysokim frontem domu, w którym o- 
brał mieszkanie. 

Wszedł po schodach do swego pokoju i 
zaledwie przekroczył jego próg, gdy odczuł 
znowu zmęczenie, wzrastające w miarę te- 
go, jak przebywał tu dłużej. Wraz z tem 
zmęczeiniem budziło się w nim uczucie bez- 
uadzie:ności; nieznane mu dotąd i niczem 
aieumotywowane. Zaniepokojony temi wra 
żeniami, podszedł do okna i wychylając się 
z niego wgłąb ulicy, spoglądał na więżyce 


— 


kościołów, lśniące w słońcu nad  płaskiem! 
dachami. 

Na takiem bezczynnem marzeniu spedził 
czas do wieczora. I wówczas Znowu, śmie 
telnie znużony. położył się do łóżka i zasnął 
twardym, ołowianym snem do następnego 
rana. 

Obudził się z niejasnem, przykrem wra- 
żoniemi męczących widziadeł sennych. 

Gospodyni przyniosła mu pocztę: iu 
nic nuieznaczące druki. 

— zy spał pan dobrze, panie Dorn? ~- 
zogadnęła go trwożnie, coś sprzątając na H> 
mywaini, odwrócona do niego tyłem. 

— O. tak. Tak mocno, jak dawno nie 
spałem, --- odpowiedział z wahaniem. 

— Tak? No to mnie cieszy — rzekła : 
doznał wrażenia, że w tonie jej brzmi CUŚ, 
iakby ulga. Instynktownie madał jej słowom 
jakieś nkryte znaczenie, nie zdając sobie je- 
dnak sprawy z tego, co właściwie powiec- 
dzieć chciała. 

Około wieczora odwiedził go dobry 
zrajomy. 

— Jakże ci się podoba mój pokój? —- Zá- 
pytał, śledząc bacznie wyraz jego twa- 
rzy. 

— Owszem — dosyć — ale... 

— Mle co? — zapytał Tomasz wzburzo- 
ny. 

— Ale doznaję tutaj jakiegoś ucisku, nit- 
wytłumaczonego uczucia... Zdaje się że W 
tvm pokoju dręczyłyby mnie ciężkie sny. 

Po wyjściu gościa Tomasza opanowały 
demony samotności. Spoglądał przed siebie 
bezmyślnie, póki nie napadło go zmęczenie 
i nie stulit sen. | 

Mijały odtąd dni nieopisanie puste i jato- 
«e. które przeciągały, jak pochód nieznejo- 
mych twarzy. Miał wrażenie, że Tozpoczy- 
nał grę jakiejś roli. opanowany przez nie- 
zane moce. 

Powoli znienawidził ten pokój i unikał 
go, lecz coś nieodparcie ciągnęło go tutaj 
zpowrotem tak, że wkońcu wyrzekł się 
wszelkiego towarzystwa i przesiady wal 
sam, zmuszony ku temu przemocą, Z pad 
której uwolnić się nie mógł. 

Czuł. niejasno, że właśnie jego zawód ak- 
torą podtrzymywał tę obcą potęgę — Że 
sztuka jego, zdolność odtwarzania cudzych 
przeżyć stała się dla niego fatalna. Począ: 
nienawidzieć swój zawód i oddał się niczem 
nie usprawiedliwionej rozpaczy. Ogarną?! 80 
tęk przed samotnemi nocami, trzeszczącenii 
meblamt i drżącemi promieniami księżyca 
Z nadejściem nocy siadał w rogu kanapy, 
palił, przyglądał się pożółkiym miedziory- 
tom na ścianie — i bał się. Niekiedy także 
zasypiał, choć brenił się przeciwko temu. 

Pomimo tego wrażliwość jego była nad- 
mierna, jak ta bywa przy użyciu środków 
naseńnych i cdurzających. : Nie tracił nigdy 
kontroli nad sobą, nawet w krótkim śnie 
Qd stanu tego znajdował wytchnienie tylka 
wówczas, gdy wyglądał oknem, ńadsłuchu- 
jąc tętna miejskiego. | wać | 


Im częściej spoglądał w próżnię, tem bar 
dziej zdawała mu się głęboka. Jednocześnie 
jednak kamienie przestały wydawać mu się 
twarde i groźne, ulica w jego oczach nabie- 
rala pozorów płynnego potoku. f 

Pewnego dnia obudził się po męczącym 
śnie. Lampa paliła się jasno, choć był dzień. 
Podejrzliwie rozglądał się po pokoju, iaxby 
szukając śladów jakich przeżyć, o których 
zapomniał we Śnie. | 

Dzień przeminął. Wyglądał oknem. za- 
patrzony w ulicę, póki asfalt w oczach je- 
ga nie przeistoczył się znowu w srebrną toń 
potoku. Następnie drewnianemi ruchami 


nodszędł do biurka i skreślił, co następuje: 


23-g0 października 1977 r. 

„Ukochana moja Germaine! 

Teraz więc nadchodzi koniec. Srebrny 
potok pociąga i wabi. Żegnaj mi! 

Twój Grzegorz". 

Tomasz spoglądał na obce pismo, obci 
imiona, datę bez sensu... 

Kto to był Germaine? Kim był Grzegorz? 
Co stało się 23 października 1927 r.?... Ach. 
jakże mógł zapomnieć o tem: Grzegorzem 
był on sam — naturalnie! A Germaine to 
jego słodka ukochana... i coś pękło 23 paź- 
dziernika 1927 r... Tak, ale co? 

Ach! tylko nie myśleć o tem!... Być wdzię 
cznym 1 — odejść! 

Aktor Tomasz Dorn podszedł do okna — 
i skoczył do srebrnego potoku. Kobiety, 
które znalazły go nad ranem. słyszały iesz- 
cze, iak szeptał: 

— „Germaine“! poczem skcnał. 
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Dzienniki wieczorne dnia tego przymic= 
sły wzmiankę: 

„Z domu Nr. 41 przy ul. T..iej rzucił Sę 
dziś z okna w napadzie depresji duchowci 
artysta dramatyczny Tomasz Dorn. Przy- 
czyny tego samobójstwa upatrywać należy 
prawdopodobnie w nieszczęśliwej miłości. 

„Jest ciekawe, że z tego samego okna (jak 
dowiadujemy się po zamknięciu pisma) rzu- 
cił się iuż kiedyś z tych samych powodów 
d. 23.10-1927 r. młody dramaturg, Grzegorz 
Z AP o A 


Tłum. L. M. 


Zakłady. wychowawczo - poprawcze w Stu- 
dzieńcu. Brama wjazdowa z ogrodzeniem 
terenu. ' 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz miimetrowy l-lamowy (strona 3 lamy) — I złoty. Zastrzeżenie miejsca 25 proc. drożej. ` Ogłoszenia 
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Legia Inwalidów Wojsk Polskich święciła dnia 26 października 1930 roku uroczystość, związaną z poświęceniem 
sztandaru, - ufundowanego przez mieszkańców Łodzi. Gościem Legii był w dniu tym wybitny generał Rydz-Śmigły. 
-C Tłustracja nasza przedstawia generała Ryáza-Śmiglego na „czarnej kawie“ w sali reprezentacyjnej Urzedu Woje- 
wódzkiego w otoczemiu pań i panów, wojewody Jaszczolta, dyr. Gregerowej, dyr. Więckówskiej, p. Kuapskiej, adw. Bi- 
tyka, dyr. Oberfelda, gen. Olszyny-Wiiczyńskiego. dr. Knichowieckiego, gen. Małachowskiego, dyr. Gordowsikiego, wice - 
wojewody Rożnńieckiego, dr. Tomaszewskiego, mec. Stypułkowskiego, starosty Rżewiskiego j naysh, Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


TEATRALJA. 

Z teatrów warszawskich. — Shaw i krytycy. 
Zamiary Reinhardta, — Drobiazgi z za kulis 

Sezon zimowy w Warszawie wszedł już 
powiedzieć można, w fazę stabilizacji, cze- 
go najlepszym dowodem „trwałość“ reper- 
tuaru poszczególtych teatrów, grających, je- 
dną sztukę po kilkanaście, jeśli nie kilkadzie 
siąt razy, Położenie teatrów warszawskie 
jest pod tym względem wybitnie uprzywi- 
lejowane w porównaniu ze scenami prowiii- 
cjonalnemi; gdzie co dwa tygodnie (w naile- 
pszym razie) trzeba dawać nową sztukę. 
wymagającą nieraz nietylko starannego przy 
gotowania aktorskiego, lecz również wiel- 
kich nakładów wystawy, kostjiunów i deko- 
racyj. Przypomniały mi się w tej chwili 
czasy dyrekcji Kotarbińskiego w Krakowie. 
gdy dość często sztuka wytrzymywała aż 
— jedno przedstawienie, zaś trzy przedsta- 
wienia były normą przeciętną i świadczyły 
o „powodzeniu...“ Ale wracajmy do tema- 
tu! Tak więc w tym mocnym froncie re- 
pertuarowym. utrzymującym się niemal cd 
początku sezonu czyni poważny wyłom Te- 
atr Polski, który zapowiada w najbliższej 
iuż przyszłości, po cieszącym się wciąż suk- 
cesami „Szwejku*, wspaniały dramat Ro- 
main Rolanda „Gra Miłości i Śmierci* w 
przekładzie Adama Zagórskiego. Akcja szt 
ki rozgrywa się podczas szalejącego terori: 
rewolucji francuskiej. Dramat ten uważany 
jest za najpiękniejszy z cyklu rewolucyj- 
nych dramatów Roianda. „Gra Miłości i 
Śmierci ukaże się w Warszawie w reżyserii 
Al, Węgierki, w dekoracjach K. Frycza z pp 
Przybyłko - Potocką, Samborskim i Bu- 
szyńskim w rolach głównych 

Niezmiernie popularny na obu półkułach 
G. B. Shaw udzielił niedawno nowego wy: 
wiadu, w którym m. in. wypowiedział sze- 
reg trochę złośliwych, ale trafnych i dowe!- 
pnych uwag na temat krytyków teatral- 
nych, którzy Shaw'owi — w. ciągu tego dłu- 
siego życia — nieraz, oczywiście dal: się 
we znaki. „Krytycy zarzucają panu, zwró- 
cit się dziennikarz do autora „Cezara i Kleo- 
patry“. że niektóre pańskie utwory scenîsz- 
ne są zbyt długie, jak np. „Św, Joanna* al- 


ho „Wielki kram“. — „Krytyków należw 
rozumieć — odpowiedział Shaw. -— Ja ich 


doskonale rozumiem, ponieważ sam byłen; 
krytykiem. Stosunek krytyki do sztuki jest 
wręcz odwrotny, niż stosunek widza Dla 
krytyka teatralnego obecność na przedsta- 
wieniu jest ciężką pracą, pracą zawodową. 
dającą utrzymanie. Naturalnie jego dąże- 
niem jest przeto, aby przedstawienie: bylo 
możliwie najkrótsze, a sztuka najłatwiejsza. 
Nienawidzi on poważnej pracy myślowej 
przymusowe bywanie w teatrach zanudza 
go na Śmierć; czuje ọn odrazę do długich 
sztuk dlatego, że spóźni się do, redakcji ze 
swem sprawozdaniem, |Inaczej jest z wi- 
dzem, który przychodzi do teatru po to, a- 
by stę rozerwać. I za to jeszcze płaci, pła- 
ci pieniądze. Widz kocha teatr, ucieka doń 


od swej domowej pustki i nudy, Jeśli my- 


śli wówczas o autorze, to odczuwa niewąt- 
pliwie wdzięczność i głęboki podziw. Kry- 
tyk zaś widzi w nim znienawidzonego spraw 
eg, 


Zapewne sąd powyższy jest może nieco 
za surowy i nie względem wszystkich bez 
wyjątku krytyków sprawiedliwy. Nie jest 
znów tak beznadziejnie, by każdy krytyk 
nienawidził istotnie „poważną pracę myślo- 
wa“. Ale naogół biorąc, jest w tych wy- 
nurzeniach Shawa duża doza słuszności. 
tem cenniejszej 1 bardziej zasługującej na 
uwagę. że. sam sędzia, t. j. Shaw, też byl 
krytykiem, więc poniekąd mówi o sobie, gdy 
inówi o innych... 

Wielka popularność Shaw'a, iak to w ta- 
kich okolicznościach bywa. sprawiła, że wo- 
kół tego nazwiska namnożyło się bez liku 
różnych fałszywych legend i niedorzecznych 
plotek, ze względów na t. zw. sensację pod- 
sycanych i wyolbrzymianych przez najroz- 
maitszych dziennikarzy i wydawców. Aby 
rołożyć kres temu żerowaniu na cudzen: a 
słośnem nazwisku. Bernard Shaw opraco- 
wyje autobiografie. która ma bvć wydana 
niezadługo w Toronto (Kanada) W bio- 
erafji swej Shaw, jak zapowiada, ma za- 
miar obalić m in. kursujące w swoim czasie 
pogłoski ó czynionych mu rzekomo przez 
nieżyjącą już Izadorę Duncan propozycjach 
małżeńskich i ofertach na matke dzieci — 
Shaw'a. 

Na najbliższy doroczny festival w Salz 
burgu Max Reinhardt przygotowuje bardzo 
interesujący eksperyment teatralny, Będzie 
rim mianowicie wystawienie sztuki, raczej 
misterium, p. t. „Żenodoksus”, napisanej w 
r. 1609 przez jezuitę, o. Biedermanna, Sztu- 
ka ta ocalała tyłko w dwóch egzemplarzach, 
z których jeden znajduje się w Madrycie, a 


drugi w Salzburgu. Treścią tej sztuki są 
dzieje żyjącego w Paryżu słynnego filaa- 
tropa, który umiera, a następnie staje przed 
sądem Boga. Pod względem formy, a tak- 
że Î treści, „Zenodoksus“ podobny jest bar- 
dzo do wystawianego. przez Reinhardta mi- 
sterjum p. t. „Jedermann. Dramat jezuity 
opracowany został niedawno w języku nie- 
mieckim przez poetę Hofmannsthala, i w tej 
właśnie adaptacji'ma go grać Reinhardt, 
Jules Renard należy do znanych dzisiaj 
komediopisarzy francuskich i sztuki jego cie- 
szą się w Paryżu dużem powodzeniem. — 
Niedawno taki sukces właśnie zdobyła sobie 
sztuka Renarda p. t. „Chleb codzienny”, O- 
czywiście, nie wywołało to bynajmniej en- 
tuzjazmu wśród kolegów Renarda po piórze. 
Opowiadają. że jeden z nich, znany Piotr 
Veber, spotkawszy Renerda, zapytał z dość 
kwaśnym uśmiechem: „Na jak tam z „Chle- 


tem codziennym“, czy jeszcze wciąż Świe- 


ży?" A na to dewcipny Renard: „Dzięku- 
ję, wszystko w qorządku. Tylko martwi 
mnie, że żołądek pański nie może trawić 
„Chleba codziennego. Radziłbym nie lek- 
ceważyć choroby 1 udać się iak najrychlei 
do doktora...“ Co na to dictum odpowie- 
dział zkolei Veber — o tem kroniki milczę. 

Grana w naszym Teatrze Kameralnym 
komedja Cammerlohra „Tempo ponad sto“, 
została — jak się dowiadujemy -— nabyta 
rzez jednego z przedsiębiorców  teatra:- 
nych w Nowym Jorku, gdzie wkrótce ma 
być wystawiona. 


Delta. 


Z madscenki „Manteuffla”, 'Pirry i Simong, wy-. 
konawcy ekscentrycznego duetu tanecznego. 
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Przybywającego do Łodzi gen. Rydza-Śmigłego witali przedstawiciele władz z p. wojewodą Jaszczoltem i gen. Mata- 
chowskim. na czele. Dostojny gość, po odebraniu raportu wojskowego, przeszedł wzdłuż kompanii honorowej pułków 
stacjonowanych w Łodzi, poczem udał się do Grand Hotelu. Na zdjęciach widzimy gen. Rydza-Śmigłego przyjmującego 

raport. 


d 


Po krótkin wypoczynku gen. Rydz-Śmigły udał się ido katedry na uroczystą mszę św. celebrowaną przez J. E. ks. bi- 
skupa Tymienieckiego, który dokonał aktu poświęcenia sztandaru Legji. Od strony lewei wbijanie gw oździ przez gen. Ry 
dza-Śmigłego i p. generałową 'Małachowską, na prawo — wręczenie sztandaru chorążemu Legii. 


Po przemówienin gen. Rydza-Śmigłego odbyla się defilada wćjska, Legji Inwalidów, cechówi i organizacyj społecznych. 7 
Widzimy to na ilustracjach powyższych. KE i 


W imieniu Legji Inwalidów W. P. wygłosił przemówiemie jeden z członków zarządu. Frzed wymarszem z katedry ` Le- 
gia złożyła pięleny wieniec na płycie Niezmanegv Żołnierza. Powyżej widzilmy fragmenty z uroczystości inwalidzkich. 
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zpęd nadaje praca wielu tysięcy rąk. Niezliczone rzesze ludzi pracy o każdej porze dnia i no- 
ewnych świateł kunsztownych reklam Handlowych 


Na szczególną uwagę zasluguje rcezmach życia gospodarczego Łodzi. W szarych murach zakładów przemysłowych, wielkie | i | oremu ri a! WI g 
ay przy świetle lamp elektrycznych spełniają swe twarde obowiązki przy zawrotnym biegu warsztatów. Snuje się nieprzerwanem pasi $żmoródność produkcji, a stalowe wehikuły dzielą ją i nasycają rynki zbytu. Miijony rozl 

zwraca i przykuwa uwagę mieszkańców na produkt tej zbłorowej pracy miasta. Stukliwy kołowrotek rozsnuwa, przewleka i tka długą ley barwną nič pomysłów na wzorzyste, wytworne i niepozbawione artyzmu dzieło umysłu j s] lu c l ) 
trony lewej do prawej potężny warsztat pracy, pod ciężarem której gną się w wysiłku tysiące !udzkich ramion, w środku główne wejście do urzędu pocztowego, precyzyjnego aparatu, łączącego miasto z innemi ośrodkami życia polskiego, na prawo zaś słońce Łodzi, clektrownia 


7 ludzkiej. Na zdjęciach powyższych widzimy od 


pedna i światło. 


2 e , Ne wa a a | śpiewanych. rans tycznych porusza się on i pulsuje tętnem przyśpieszonem, ` recyzyjmy organizm, kierowany ręką człowieka, posłuszny 
prawdziwe cuda. Ciężka dłoń ludzka wprawia ich, trzym h biegiem zawrotnym i iednyt strzymuje rozhukanego Molocha. Wszystko, z czemkolwiek spotka się wzrok ludzki, ri frażu is ni 


| i, rie stanowi móirażu i złudzenia, 
e Uplas ty e ' pelyskującej stali Od strony lewe zimy kompleks precyzyjnyc acze 'acyj warsztatów fabrycznych łódzkich zakładów przemysłowych, w środ igi oraz wielkie skladnice 


Znakomity 


wspaniała kreację w 


obrazie „Odkepi 


Świetny cowboy ekranu. Ken Meynard, 


p. Lo „Człowiek bez nerwów” 


ki filmowej głośnej powieśc: 
guea p. Ł „Na Zachodzi 
"zmia, 


Pa 
[0 


aktor filmowy, John Gilbert, stworzył 


nic, 


m 
Z 
p 
my. 
| 
pa; 
pf 
mŒ 


ćj posiada dobrze zorganizowane przed 
d 


+ 
4 


zimy dziatwę w chwili zabaw. i gier 


szk Gl 


W ubiegłym tygodniu w Związkach Zawodowych „Praca Pol- 
ska” nastąpiło poświęcenie sztandaru przy licznym udziale 
delegacyj Związków. Przybyli rówujeż przedstawiciele Zw. 
Górników ze swym sztandarem. Widzimy ich powyżej. 


Na boisku W.K 
druż 


13 woglnem powietrzu oraz fragment Ćwicz 


się niepowszednia uroczystość nczcz 


BO 


ri 
Gluchowsikiego, A. Szymańskiego, I 


„jw murach którego przebywa liczna dziatwa. Na zdjęciu wi- 


Dziatwa w wieku przedszkolnym z zapałem garnie się do pracy i nauki, którą pobiera w t zw. przedszkolach Koło Ra 
zimy. Wojsko 


eń gininastycz nych. 


W dniu 26 ub; m. w Towarzystwie Farmaceutycznem odbyła 

50-tetnmiej pracy Za- 
mianowicie pp: B. 
Tugenholda i A. Pota- 


miu uczestników uroczystości. 


mèg 
wodowej 4-ch magistrów farmacji, a 


za. Powy 


efi Jubilaci w okocze 


preza byl radio-raid, zorganizowany pizez 
synnyin mdziałe rózzłośni łódzkiej „Pc 
iezestnicy radio-raidu 


MICHAEL JOYCE. 


Trzej jeźdźcy kierowali się w stronę 
miasta Pod kopytami koni w to skwarne. 
zorące popołudnie unosiły się tumany pyłu. 
Z oddali zbliżał się ku nim w mniejszym 09- 
bloku kurzu mężczyzna niewielkiego wzro- 
stu, o twarzy ogorzałej, z workiem na pie- 
cach, 

— Czy tędy porwadzi droga do domu 
Jem'a White? 

— Tak jest, — odpowiedział mu jeden 
z jeźdźców. — O pół mili stąd zobaczysz 
drzewo kauczukowe. Wtedy skręcisz na 
prawo. Dom White'a znajduje się na roz- 
staju. 

— Czy zastanę go teraz? 


— Napewno, a w dodatku samego, pod- . 


czas poobiedniej drzemki. Poznasz go odra- 
zu, bo nie będzie tam nikogo innego. 

— Poznam go zpewnością — rzekł nie- 
znajomy, jakby do siebie. 

— Żegnaj, 

— Żegnajcie! 

* 

Dwa obłoki pyłu rozeszły się. Z wor- 
kiem na plecach, znużony długą drogą, nie- 
znajomy przyśpieszył kroku, a jeźdźcy po- 
pędzili koni SDE 

— Jem niezbyt rad będzie z tych odwie- 
dzin, — zauważył ieden z nich. śmiejąc się. 


—- Wiecie przecież, dlaczego nas zwolnił na 


dzisiejsze popołudnie? 

—- O, nie. Dlaczego? 

— Chciałby znależć się na chwilę sam na 
san z Judy. Ma go odwiedzić dzisiaj, 

— Nie wiedziałem, że Jem jest taki... 

— Co? Jem? Słynie z tego, że jest naj- 
większym kobieciarzem w całe Australji. 
Nfe przebiera w środkach. gdy chodzi o zdo- 
kycie kobiety, Nie dalej, jak w zeszłym TC- 
ku uciec musiał z Brisbane. Coś tam -za- 


szło pemiędzy nim a zamężną kobietą i mąż 


go postrzelił. Powiadają, że obecnie odsia: 
duje za to karę. Żalby mi było Tudy, gdyby 
dziś przyjechała napróżno. 

— Och! Judy sobie poradzi Już jako 
szesnastoletnia > dziewczyna - wypędziła 
dwóch konnych policjantów ze swojej farmy! 

Jem White siedział w drewnianym fotelu 
i paląc fajkę z kukurydzy, czekał na Judy, 

Gorąco było pod żelaznym dachem do- 
mu, jeszcze upalniej, niż na piekącem słoń- 
cu, Zdrzemnął się na chwilę i rorwał zno- 
wu.. Zazwyczaj budzono go, gdy po obie- 


dzie zapadał w sem, lecz dziś nie było ni- . 


kogo... 

Zresztą, mniejsza o to. Judy zpewnością 
„zagwiżdże lub zawoła, gdy zbliżać się bę- 
dzie i usłyszy ją w porę. Uśmiechnął się. 
Krople potu perliły się na jego twarzy... Ta- 
mię zsunęło się z poręczy... Zasnął. 

Zerwał się, przerażony. Ktoś zarzucił 
mu derkę końską na głowę, a ręce, które u- 
nieść pragnął, przywiązame były do porę- 


czy fotelu. Rzucał stę z wściekłością, lecz . 


przy każdem poruszeniu sznur mocniej Owi- 
jal się wokoło miego. Nogł były także zwia- 
zane, bo nie mógł stanąć na nich. Czuł do- 
tyk szorstkich rąk, nie przestających okrę- 
cać go szmurem, 

t 

Wkrótce całe ciało jego zostało przymo- 
cowane do fotelu i nie mógł się uwolnić z 
więzów. Przy poruszaniu głową czuł zwę 
żającą się przy każdym ruchu pętlę na szyi. 

Poczuł, że fotel podsunięto do ściany, 
Wkońcu zdjęto mu derkę z głowy. Gdy Szu- 
kał oślepionemi oczyma napastnika, usłyszał 
spokojny głos: 

— Miło ci przecież zobaczyć mnie zvo- 
wu, co, Jemie? Nie zapomniałeś chyba © 
dawnym przyjacielu, iakkolwiek przyczy- 
niłeś się do upadku jego żony. Niewyga- 
dnie ct pewnie w fotelu? Ha! trudno... Na 
tym padole płaczu nie zawsze układa się 
nam wszystko według myśli.. Jak dawno 
nie było tutaj deszczu? Sądząc z suszy. ia- 
ka tu panuje, wnioskuję, że trwa conajmniej 
od pół roku. 

Zapukał w drewnianą ścianę. 

— Z tego będzie próchno! Powiniereś 
strzec się pożaru. Czy ubezpieczyłeś się 
od ognia? Nie? Ooo! Powinieneś to zrobić 
koniecznie. Czy jest tutaj jakie drugie wyj- 
ście? Nie. A więc tylko te jedne drzwi? 


Dobrze, dobrze! Przyszło mi coś na myśl 


czy masz jakie stare dzienniki? Lubię lak- 
ka lekturę. Zupełnie, jak moja żona. Nai- 
chętniej czytała o rycerzach itp. rzeczach, 
Przez pomyłkę zapewne wzięła ciebie za 
jednego z mich, Jemie! A tymczasem u- 
wiodłeś ją, skoro tylko wyszedłeś ze szpi- 
tala. Biedna, słaba kobieta.. W każdym ra- 
zie jestem przekonańy, że nie zazna biedy. 
póki ieszcze są mężczyźni w Australii. 
Wysoki mężczyzna siedział spokoinis z 
powrozem na szyi Mięśnie jego wytężały 
się i nabrzmiewały. i | 


— No i cóż. Jemie, gdzież są dzienniki? 


Mam wrażenie, iż nie zdajesz sobie sprawy, 
że od roku nie czytałem żadnych pism. A 
ta co? e | T 
Z pod stołu wyciągnął skrzynię Znaido- 
wały: się w niej liczne mumery „Brisbane 
Press“, . 

= — Doskonale. Nie trwóż się. Jemie! 
Dam sobie radę. A tutaj co? „Krwawa trage 
„dja... Nagły zgon... Sprawca nie odnalezio- 


(Z3 


NY... 
S 

© Rozłożył kilka arkuszy, zgniótł je zlekka 

tw stosy układał na ziemi, poczynając od 

fotelu, wzdłuż obu Ścian. `: 

„Jak śnieżne pola na błękitnych szczy* 
tach“ — szepnął do siebie. — Nie lękaj się, 
Jemie! Śnieg stopnieje, gdy wróci lato. — 
Gdzież jest twoja lampa naftowa. -. 

White chciał wygrać na czasie, choć ka- 
żda chwila zdawała się stuletnią męką. 

—'W szopie, na dworze, -- odrzekł. 

Tamten przyjrzał mu się z przechyloną 
na ramię głową. Wesoły błysk przemkną! 
w jego oczach. ` 
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Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”, 


— Nie, Jemie, — rzekł, — Tak nie mo- 
żna. Uchylasz się od ożywionej rozmowy 
ze mną, a gdy pytam o lampę, odpowiadasz 
odrazu. Nie, Jemie, o nie! 

Zbliżył się do olbrzyma i wymierzył mu 
policzek. Jem zachwiał się i zaraz Ścieśni- 
ła się pętla na szyi, 

—- Gadajże, gdzie jest! 

Jem nie odpowiedział. Nieznajomy u: 
derzył go ponownie. 

— Pod pryczą! — rzekł Jem wreszcie 

— Niebezpieczne miejsce dla przedmio: 
tów łatwopalnmy.ch, Jemie, ale zawsze byłeś 
durniem. 

Wziął bańkę z naftą i jął obficie polewać 
nią papier. l 

— Zaklinam cię na rany Chrystusa, zrób 
już koniec! — jęknął człowiek w fotelu —- 
Dlaczego nie dobijesz mnie odrazu? 

— No, no... Lepszego byłem zdania o te- 
bie. Trzeba po chrześcijańsku pogodzić się 
z losem. A zresztą uważam, że wszystka 
iest tylko kwestją nerwów. 

Bańka została cpróżniona. W powietrzu 
unosiła się przykra woń nafty, Nieznajomy 
rozejrzał się wokoło. Wzrok jego padł ra 
ogarek świecy. Wiat go i postawił na pa- 
pierze. Knot wystawał tylko o iakie dwa 
cale nad papierem. , 

— Wszystko w porządku. Masz dość 
czasu jeszcze, by zastanowić się nad tem, 
co cię czeka, a ja zdążę się usunąć... 

Spokojny dotąd głos znienacka stał się 
złośliwy i gwałtowny: | 

— Możesz się udusić lub spalić, ty ło: 
trze! Ukradłeś mi wprawdzie żonę, alc.. 

Opanował się znowu. 

Przyglądał się człowiekowi w fotelu i 
mierzył odległość jego od świecy. 

— Wydaje się niemożliwością, byś mógł 
zgasić świecę, lecz pomimo to wolę zaknę- 
blować ci gębę... 

Zdjął starą chustkę ze stołu i zbliżył się 
do Jerma., >. . | a ae cy, 22 

— Otwórz usta, — rzekł — nie będzie 


holało. Otwórz — mówię ci — bo znowu 


ci wiadę w pysk-— bracie! | 
Gdy tamten. usłuchał, wsunął mu knebe! 


do ust. Następnie, nachyliwszy się, zapa: 


lil świecę. Wyjprostował się, skierował ku 
drzwiom i grzecznie skłoniwszy się swej 
ofierze, oddalił się szybkiemi krokami. 
Gdy zapadły za nim drzwi, Jem usłyszał 
gwizd sygnału. Rozległ się raz jeszcze, a 


nieznajomy zatrzymał się, Słychać było 
głos kobiecy i odpowiedź mężczyzny: 


— Nikogo niema w domu. Byłem tutaj 
z interesem, lecz nikogo nie zastałem. 


Jem próbował krzyknąć, lecz chustka za- 


mykała mu usta, a powróz dusił. Gdyby 
krzyknął, musiałby się poruszyć, a poruszy 
wszy silę, byłby się udusił. | 
; j 8 i 

Przez otwarte drzwi wionął wiatr. Plo- 
mień świecy zadrżał, lecz spokojnie palił się 
dalej... Jedno jeszcze tchnienie wiatru i plo- 
iień ogarnął papier .. 

Tłum. L. M. 


Ogłoszenia 


ykomania kliszy ponosi inserent. Na pierwszą stronę 0- 
cja zastrzega sobie prawo kwalifikowania ogłoszeń. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZK 


niee m 


[930 roku 


i pada 


"WZFE 
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eny 


dla dwezńicy Kasy Chorych ii bicków 
ości w żastępstwie "nińistra pracy p. Prystora wziął 


wiceminister Hubicki. Na zdjęciu stoją od strony. lewej pp.: „starosta grodzki p. Dychdalewicz, wicedyrektor Kasy, inż. Sgu- 


W mubieglytn tygodniu odbyła się w Lodzi uroczystość poświęcenia nowego gmachu. 


mieszkaniowych dla pracowników. umysłowych. Lidział w uroczyst 


Głównegó Urzędu Ubezpieczeń inż. "Grabowski, J. E. ks. biskup W. Ty- 
wojewoda  Taszczółt, wicewojewoda dr. Rożniecki, fawnik Adamski i im. 
ARONA NCAA Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


ster, komisarz Kasy Chorych ip. Łopuszański, dyt: 
mienięcki; wiceminister gen. Hubicki, dr. Skalski; 


